
R o k  I . Wilno, Czwartek 9 listopada HM r.
HU lB jjjl 8  a  B.

* r. 8 4 .

PrenKiMta z dostarcza­
niem no domu u r n  % prze­
syłką pocztową mk. 2000.

Konto czekowe w Pocz to ­
wej Kasie Oszczędnościowej 

Nr. 80.259
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W jednym  z poprzednich a r ty ­
kułów nazw ałem  in teligencję  pol­
ską  królem L e jrem . Miała władzę, 
z własnej, d bruwolnej, n ieprzy­
muszonej' woli oddała j ą  analfa 
betycznej ciemnocie. Dobrowolne 
uczynienie sobie zła posiada zaw­
sze pierwiastek szyderczy, założe­
nie genjalnej tragi.dji Szekspira, 
poi* ga  na  potężuern szyderstwie. 
„Nie trzeba było n a  tyle ufać se r­
cu, a tak  mało rozsądkowi*. Król 
L -a r  j e s t  postać ą szlachetną. 
Wielu inteligentów polskich poili 
żyło się, wyznaczając sobie naza­
ju trz  po oddaniu  władzy rolę s łuż­
by, poprawiania błędów o rtog ra ­
ficznych w w ew nętrznej korespon­
dencji przywódców „Piasta* z hos- 
p . tan tam i „Wyzwolenia".

T rag;czue szyders tw o zabrzmi 
donośn.e dopiero w tedy , gdy to 
co dla polskiej k’asy  oświeconej 
je 't  dobrem iMjjwyżęzeim szczęś­
cie, bez udziału w a rs tw  ludow ych 
zdonyte przez Iat& 1830, 1863, 1914 
i 19 20 -u iep o d ieg ł  ść Pańsiw uP o l-’ 
sk iego  zastanie u traconą, a. u t r a ­
coną z o s t a n ę  napew no, o ile 
inteligencja polska nie cofuie s i ę  
z obranej w r. 1918 drogi dem o­
kra tycznego  ab su rau .

Niedzielne w ybory  wykaj i j t 
iż zaw,odlo każde s troD nicw o, 
które było oparte  o inteligencką 
spekulację chociażby rozbrajająco 
na iw ną j a k  ta, iż w yborcy  nie 

* zechcą głosować ani na  lewicę, 
ant n a  prawicę, lecz głosy swe 
oddawać będą na centrum . Wsz.i st- 
Kie ugrupow an ia  inteligenckie u p a ­
dły w sposóo n ad e r  w ym owny. 
U trzym ały  się tylko t ' k  zwane 
partje  masowe, to znaczy partje  
oparte o ag itac ją  wiecową. Partje  
»dńj“, par tje  konsum cji i de- 
strul cji, nęcą posiadać większość 
w  obu Izbach Sf jmowych. W szyst­
kie k i i s y  społeczne będą miały 
swych przedstawicieli, prócz mte- 
hgencj która w ten  sposób zo­
stał? ^yehm ino^ arie z  życia pu­
blicznego w państwie polskiem

We w spóLzesnej Europie trzy 
są Zjawiska, które wypowiadają  
jedną i tę  -samą tezę, iż ustrój 
pańs tw a  nie powinien abs traho­
wać od poziomu k u ltu ra ln eg o  o- 
bywateli. Są to przesilenia w Angli ' 
rewolucja faszystów we Włoszech,' 
oraz wyżej w spom niane wyelim i­
n o w a n e  inteligencji polskiej z ży­
cia publicznego

Ordynacja wyborcza do Izby 
Gmin różni się bardzo od ordy 
nacji wyborczej do naszej Izby 
Poselskie ',  opracowanej, jak  w ia­
domo, przez „praw icow ego" męża 
s ta n u  Dr. Duoanow icza. W Angłji 
o rdynacja  ta je s t  o wiele mniej 
dem okra tyczna , g łosowanie po­
wszechne w  tej naszej absu rda l­
nej form ie j e s t  tam  nieznane. 
Jednocześnie poziom k u ltu ra ln y  
obywateli W ielkobrytanji j e s t  n ie ­
współmiernie wyższy od kultury  
i uświadom ienia politycznego n a ­
szej ludności. Ustrój Anglji  j e s t  
przykładem  hańmonji pom iędzy 
praw em  k o n s ty tu cy jn em  a w y ­
m ogam i rzeczywistości.

W Anglji r e jk c ja ,  k t ó n  uw i­
doczniła się w przejściu rządu z 
rą k  koalicji konserw atywno-libe- 
ralnej do rą k  konserwatystów 
skra jnych ,— reakcja konieczna po 
fazie w ojennej, w  k tó rym  to o- 
kresie in te re s  konsum cji  d y k to ­
wał i dyktować m usiał swą wolę 
całej produkcji, reakcja  ta  . uwi 
doczniła się w  formie k o n s ty tu ­
cyjnej, prawnej, nie szarpiącej 
nerw ów  obywateli, ani zdrowia 
państw a . K onserwatyści z koalicji 
wystąpili, Lloyd George złożył 
królowi sw ą dymisję , za zezwole­
n iem  królew skiem  Bonar Law p ar­
lam en t  rozwiązał.

S tosunki angielskie  są ideałem 
p ań  twa praworządnego. Dziwne 
jest,  że p rasa  nar.-dem., zachwyca 
jąc się faszystam i, n ie '  podkreś!a 
tego, iż p raw dziw ym  ideałem  je s t  
ustiój angielski. We Włoszech je s t  
o wiele gorzej. We Włoszech reakcja  
wylała  się m e  w formach p ra w ­
nych i k o n s ty tu cy jn y ch ,  ale posz­
ła d rogą  zam achu  s tan u  i rew o­
lucji.

Od w alki bratobójczej u ra tow a­
ły się Włochy tylko dzięki in s ty ­
tucji królew skiej.

G dyby  zam iast  bezparty jnego  
Wiktora E m anue la  III naczelnikiem 
państw a  był człowiek partji, obie­
ra ln y  p rezydent,  toby musiał w y ­
dać  hasło do walki, podpisać s tan  
oblężenia, n a  co się nie zgodził 
król włośni. Król, iak zresztą k a ż ­
dy  przeciętnie in te l igen tny  oby vvt%- 
w ate l W ioch, zrozumiał, iż w ięk ­
szość n a rodu  w  danej chwili je s t  
po s tron ie  faszystów i ,jakkolw iek  
jego  osebis te  sy m p a t je  nie były 
po ich stronie, odm ówił poparcia 
mniejszości, w  danej chwili re

prezentowali, j i prz°z rząd  i przez 
parlam ent. In s ty tu c ja  naczeln ka 
państwa, n iepo trzebna  w  codzien­
nym  życiu poliiycznem, przezna­
czona jest jako remedium na  chwi 
le cężkie , Przesilenie włoskie, k  ó- 
re dz ękf m onarchji m e zamieniło 
się w  rew olucy jne  i Krwawe za ­
mieszanie, je s t  dowodem, że in s ty ­
tucja  naczelnika państw a  powinna 
być aparty jną, jnnem i słowy po­
w inna  być m onarcniczną

D w a wielkie narody  europej­
skie przeżyły więc momenty, k tó ­
re poDćhną je dalej na drodze 
rozbudow y pańA wowej i życia 
państwa. Jednocześnie  m y, którzy 
na jw  ęcej potrzebiijem v k o n s tru k ­
cji. produkcji i w szys kiego co s i l ­
ne, władne, twórcze i światłe, my 
nieszczęśliwy naród polski —  w pa­
dam y w  m arazm  nihilizmu. Zbu- 
d wać sobie Sejm  w ten  sposób ,  
aby w  tej in s ty tuc ji  n ie  była r e ­
prezentow aną in te l igencja  po lska, 
aby  tylko drobnom ieszczaństwo, 
chiop bogaty  i ubogi, oraz ro b o t­
nik i lum pen pro leiarjat m iały  
swoich, mniej lub więcej p rosto ­
linijnych, przedstawicieli, —  ozna­
cza to n ą j jy y i  zą w  Polsce in s ty ­
tucję publiczną pozbawić mózgu 
i serca.

S tronnictw a ludow e są w  Polsce 
taksam o ograniczone, jak  był nieg­
dyś Mikołaj 11. Cesarz rosyjski 
nie chciał kom prom isu  z inteli­
gencją  R osji  i zgubił sw ą ojczyz 
nę. P art je  ludowe odrzuciły współ 
pracę z klasą oświeconą, w^całej 
brutalności w ykorzysta ły  o rd y ­

n ac ję  wyborczą Dr. Dnbanowicza, 
zam iast  polityków W2 ;ę ł v  Zolzi- 
kiewiczów w łasnych  do Sejmu.

Pow stanie  p a ń s tw a  polskiego 
nie odbyło się w salach parlam en­
tów, ale wyszło z km iecznosc i 
życiowej, oparło się na  fakcie, iż 
polskie w arstw y oświecone n a  całej 
przestrzeni od K arpat do Dźwiny 
i D niepru  nie w yrzek ły  s ę myśii 
o w łasnem  państw ie . N ies te ty  w i­
dać, że i zachowanie Rzeczypospo­
litej, jak o  p ń s tw a  niepodległego 
oprzeć się n ie  może o salę obrad 
własnego Sejm u Inte ligencja  pol­
ska  r a tu n k u  Niezależności i N ie­
podległości szukać m usi n a  d ro ­
dze i n n e j ,  niż agitacja w śród  a n a l ­
fabetów podczas wyborów i o d ­
działyw anie na  sz lachetniejsze 
uczucia przedstawicieli p ań s tw o ­
wej j społecznej destrukcji,  zgrom a­
dzonych w  po-insty tu tow ym  gma- 
c h u p rz y  ulicy W iejskiej w W a-sza  
wie. Musi w  sobie samej znaleść 
siłę, woię i odw agę cywilną

Caf.

Rndy Ludowe w Wileńskich okręgach  
upadły . Nie dziwi n a s  to w -aie ,  gdyż 
n ieraz w y a ż a l i ś m y  przekonanie, że j e ­
dynie subsyd ja  rządowe były spiritus 
movens tej g rup y  Zachodzi jad n ak  p y ­
tan ie  n* kogo glosowali wyborcy Rad 
Ludowych ze s ty czn ia  r. b.

Otóż niestety  — na grupę skra jną , 
n a  Wyzwolenie. P ra c a  Rad Ludowych, o 
k tórych  napewno już zap o m n im y  w n a ­
stępnym  semestrze uniwersyteckim, o g r a ­
nicza się do po p -h n lęc ia  chłopskiej n a ­
szej opinji w k ie ru nk u  sk ra jn y m  

Fareweil.

Po wyborach.
Ilość zdobytych mandatów przez 

poszczególne partje.
WARSZAWA. 8 XI. (A. W.). 

Ostateczne zastawienia w ;,kazują  
nas tępu jące  ilość zdobytych  m a n ­
datów. N-. 1 CPi tst) — 48, Nr.
2 (P. P. S.) — 2 8 , N r  3 (Wyz­
wolenie) —  35, Nr. o (kom uuiś- 
r )  — 2 . Nr. 7 (N. P. R.) — 15, 
Nr. 8 (Cb‘ Jed . Nar.) — 123, Nr.
16 (Bloic mnieisz. Nar.) — 3 1 , Nr.
17 (Sioniści Galicyjscy) — 9 Nr. 
24 (rusin t) — 4, Nr. 12 (Centrum ) 
— 6, lista posła Otfonia 4.

Ile uzyskał mandatów Blok mniej­
szości.

WARSZ4W A. 8 XI (A. W.) W*d-
ł lg zestaw ień z 18 ok ręgów, Blok 
mniejszości narodowościowych u- 
zyskał dla Niemców 13 m a n d a ­
tów, dla Żydów i .  1 dla U k ra iń ­
ców 4 i dla Białorusinów 1 .

Liberman i Diamaud nie przeszli.
W aRSZA W A 8 XI. |A. W ). 

Kandydaci n a  posłów pp. L iber­
m an  i D iam and nie uzyskali m an ­
datów. P ierwszy z n ich  kandydo­

wał w Przerayskiem, d ru g i  w Bo- 
r js ław sk iem .

Unja Pańs twowa wycofuje swą
listę z okręgu krakowskiego,
KR 4 KO W. (Pat.). Unja N-ro- 

dow o-Państw ow a ogłasza, że l is ta  
Nr, 10 do Sena tu  województwa 
K rakowskiego zosD.ła wycofana.

Przedstawiciele P S, L. „Piast".
WARSZAWA. 8 XI. (W. A.). 

Więciei znani przedstawiciele  P. 
S. L. i Piast uzyskali m andaty . 
K andyda tu ra  Witoaa przeszła w Okr. 
Tarnow skim , gdzie P.S.L. uzy­
skało 5 mandatów, Bryla w O krę­
gu Lwowskim , gdzie  mi d a  ona 
też 5 m andatów . W  o k ręgu Lwów- > 
skini przeszedł poseł D em b sk ą  w 
Łukowie Osiecki, w Łowiczu Domb-, 
ski. w  Łodzi WyrzyKowsk., w 
Białej Kowalczuk.

Posłowie zo Lwowa.
WARSZAWA. (Pat.). Komisarz 

generalny  o trzym ał ze Lwowa 
oficjalne wiadomości, że z ósemki 
wybrali zostali Gląmński i Ma-

czyń-k i.  z d w u 'k i  R ausnei.  z s ie ­
dem n as tk i  Reich.

Wyniki wyuorow z miasta Łodzi
ŁODZ. (Pat.). Wyniki wyborów 

z m ias ta  Łodz. są następu jące: z 
ósemki Korfanty, p a ła sz ,  Łaazi- 
w an d a  razem trzy m anda ty ,  z 
szesnastk i  RuzeiiDlat i Kron k — 
awa m andaty ,  siódemka — W sz- 
kiewioz, Michalak, dw a m anda ty .

Ostateczny wynik wyborów w ok­
ręgu WileńsKim.

W edług ostatecznych obliczeń 
dokonanych przez Okręgową Ko­
misję  Wyoorczą w obecności p rzed ­
stawić eu mężów zai f ,nta .stron­
nictw, w y n ik  wyborów' w  ok.ęgu 
W ileńskim  w formie ostatecznej, 
acz nie oficjalnej przedstaw ia  się 
jak nas ępuje; Związek Chrz. J e d ­
ności Narodowe! (ii ta  N r 8) uzy 
skała  dwa m andaty , które ob,ęli 
p p. A leksander Zwierzyński i ks 
lgnący  01 zański. PoiSKie S ron 
nictwo Ludowe (lista Nr. 1) zdo­
było 1 m andat ,  k tó ry  przypadnie  
pułkownikowi Bronisławowi Wę 
dz:agoiskirm a, g dyż  stojący na 
p ierw-zem miejscu adw okat Bro­
nisław Krzyżanów ki uzyskał 
m anda t  w  Lidzie Polska j 'a r t-  
j a  Socjalistyczna (lista N r  2) 
uzyskała  1 m anda t ,  któyy przy 
padł inżynierowi S tanisławow i 
Pławskiem u, wre.-zcie piąty  m a n ­
d a t  z O kręgu Wileńskiego zdoby­
ło Wyzwolenie (lista Nr. 3), z k tó ­
rej wy-zedł jak o  poseł m ajo r Mar 
jan  Kościałkowski. Lista Nr. 16 
BIoku Mniejszości Narodowych 
strac iła  m anda t  n a  korzyść P. P, 
S. (lista Nr. 2) uzyskując m niej­
szość 334 głosów. Według zesta­
wienia liczbowego na listę N r . 1 
zlozono głosów 16209, na lis tę Nr.
2 — 13010, na  l i - tę  Nr. 3 — 14000. 
nt. lis tę Nr. 4 — )397, n a  imię 
Nr. 5 — 614, n ą  listę Nr. 6 — 
23S7, na listę Nr. 8 — 32017, na 
lis tę Nr. 16 — 12676, na  listę Nr. 20 
8559. na listę Nr. 22 — 6441, n a— 
listę Nr. 23 — 1903 i n a  listę 
Nr 24 — 21 głosów. (W.A.P.)

Wybory do Senatu.
G eneralny  Komisarz wyborczy 

roz*vłał in s t ru k c je  w s  raw ie spo­
rządzenia protokołów z wyoorów 
do Senatu . W edług  tych i n s t r u k ­
cji protokoły  czynności okręgowej 
K misji wyDorczej z wyborów do 
Senatu  m ają  być sp  uządzane  tyl­
ko p-z z kom isje  okręgowe, w y­
mienione w ar tyku le  12 Ord. w y ­
borczej do Senatu . Pozostałe Ko- 
m i . je  Okręgowe sporządzają pro- 
toki.iy ty 'ko z wy Dorów do Sejmu. 
Komisje Okręgowe SenactGe otrzy­
m ały  więc polecenie sporządzić 
oddzielny p r o t o k u ł  z wyborów do 
Sej.nii j oddzielnie z w yborów ao 
Senatu Przy sporządzaniu j ro to -  
kułu z wyborów do Senatu  uw zględ­
nić należy te  reklam acje, które 
dotyczyły  wyborów Sejm ow ych.

Cofnięcie kcnćydatów.

WARSZAWA 8 XI. (A. W). 
U nja  N arodo-Państw ow n ogłosiła 
oświadczenie podpisane przez Ko 
nica, Jan ick iego , Iw an o w sk ieg -  i 
Tułłoczkę, którzy w obec nieDOZy-

W J i N O
H A f e D E L  F U T E R

F. KACEW i S -w ie
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łk a n ia  dostatecznej ilości gł >sów 
w Warszawie przez ich s t ro n ­
n ictw o w ycofają  swe k a n d y d a tu ­
ry  do Senatu .
Termin otwarcia Sejmu i Senatu

WARSZAWA. 8.XI. (A W ). Na 
os a tn iem  posiedzeniu Rady Mi­
n is trów  postanowiono, że uroczys 
te o tw arcie  Se jm u  i S en a tu  n a ­
stąpi w do ia  -28 listopada. W wi-

gilję tego dnia odbędzie się po­
siedzenie pożegnalne Se mu U sta ­
wodawczego. Obrady now ego Sej­
mu otworzy praw dopodobnie m a r ­
szałek T rąm o c /y ń -k i ,  k łó .y  powo­
ła nai tar-zego  wiekiem posła na  
tym czasowego przewodniczącego. 
W tydzień  po u k o n s ty tuow an iu  się 
S*jmu i S en a tu  odbędą  się w y ­
bory p rezy d en ta  Rz czy pospolitej.

TELEGRAMY.
Synod rumuński udziela błogosła- 
t ławieńs tw a kościołowi p rawo sław­

nemu w Polsce.
W ARSZAW A. (Pu ). P -ym as 

ru m u ń sk i  z iw a d * m i ł  rząd polski, 
że synod ru m u ń  ki przyjął do za­
tw ierdzając j w iadomości u*wo- 
r z u n e  autokefalicznego kościi ła 
p raw o-ław nego  w PÓLca,' udziela­
j ą c  p raw osław nem u kościołowi w 
Pulsce b łogosław ieństw a.

Z sejmu śląskiego.
J VTOWiCE. 7 XI. (A.WD Wtor 

kowe posiedzenie sejm u ś ląskiego 
trw ało  bardzo kró 'ko , ograniczyło 
s ię  ono do odesłania bez dysk u s j i  
do  komisji 6 w niosków ,4przyjęcia 
jednej us taw y i uchw alenia  jed n e j  
rezolucji.

Otwarcie nowego sejmu łc tew-  
skiego.

RYGA. (Pat). Wczoraj odbyło 
się uroczyste otwarcie  sejm u ło­
tewskiego.

Narady berlińskie.
PARYŻ. (A.W.). Oceniają tu  

p esym is tyczn ie  n a ra d y  berliń-kie  
wobec różnicy zdań pom ędzy 
kanclerzem  W irthem a m inis trem  
finansów , Hermesem. Ustępliwe 
stanow isko  H erm esa  nie zw ycię­
żyło w gabinecie n i e m i e c k i ,  
sk u tk iem  czego należy się liczyć 
z możliwością pow ażnych zuwi- 
kłań. Dn. 7 b. m. delegaci E  i 
t e n te ‘y powezmą ostateczną de 
cyzję w sprawie propozycji m e 
mieckich.

Cena zakupu monet złotych 
ustalona.

BERLIN. (A.W.). Cena zakupu  
m o n e t  z ło tych pi z z Bank Rzeszy 
i urzędy państw ow e została na 
n as tępny  tydzień ustalona: 20000 
za złotą 20 m arków kę, za srebro  
45 k ro tn ą  w artość  nom  nalną.
Kandydat na premjera w Bawarjl.

BERLIN. (A W ). W p e r  trak 
tacjach m ięd zy p ar ty jn y ch  bloku 
rządow ego  baw arskiego d esygno­

w ano jako zastępcę Lercbenfelda 
dr. K nll-nga. W y b ó r jego  na  
p rem je ra  .ma nastąp ić  n a  p lenum  
se jm u do ia  8 b. xa. Knilling w y 
si n ię ty  został przez baw arską 
partję  ludową, k tóręj j e s t  człon­
kiem. Ostatnio był on m inistrem  
oświaty k ró les tw a Bawarskiego.

Zatarg między Rządem Rzoszy 
a Syndykatem Pracy.

BERLIN. (A.W.) Między Rzą­
dem Rze zy a S yndyka tem  P acy 
pow stały  nowe bardzo poważne 
n ieporozum ienia w  sprawie u s ta  
lenia now ych  poborów S y n d y k a t  
żąda bardzo poważnych dodatków  
drożyźnianych dla urzędników,
robotników  i p racow ników  w szel­
kiego rodzaju, Rząd dotychczas 
zajm uje s tanowisko odmowne.

Weźmie udział.
BRUKSELA (Pat.). Rzad an- 

g :el.ski zawiadomił Belgię, że weź­
m ie udział w konferencji f  nanso- 
wej w  Brukseli,  jak a  o d b ę iz ie s ię  
w  g ru d n iu  w celu usta len ia  w y­
sokości najb liższych  wypłat n ie­
mieckich i u regu low ania  sn raw y 
długów rnię izyso.iu zn czych.

Sułtan odmawia legalności uchwale 
angorskiej.

L O N D Y N  (Pat.). Donoszą z 
K onstantynopola, że sul an  jest 
zdecydow any odmówić uznania le­
galności i prawom ocności uchw ały  
angorsk icgo  zgrom adzenia  naro  
dowego, proklam ującego  d e tro n i­
zację.
Korferencja Wirtha z przywódcami 

st ronnictw
BERLIN. 7.XI. (A.W.) 7 b. m, 

W irth  konferował z przywódcami 
stronnic tw , inform ując ich o s y ­
tuacji politycznej.

Piąteqo grudnia.
B0RD EA U X . 7.XI (A W.) J a ­

ko  te rm in  konferencji brukselskiej 
w y su w an y  jes t  coraz częściej 
dzień 5 g rudn ia .

Jui nie wróci.
'BERLIN . 7X1. (A.W.) „M**?sa 

g*ro“ donosi, że Sforza nie wróci 
ju ż  do Paryż i i nie będzie repre­
zentował \Vłoch na Konferencji 
LozańsKiej. Ma go zastąpić Ger- 
rani, ambasador wioski w Kon­
stantynopolu.

Zamiary Mussoliniego 
RZYM. (Pat.) M sssoliui zam ie­

rza skorzystać  z najbliższej spo 
sobności, aby udać  się do Paryża, 
L n d y n u i  Brukseli dla od bycia na 
rndy. mającej n a  celu zacieśnienie 
węzłów sojuszu.

Grecja członkiem Małej Ententy. 
PARAŻ. ( P a t )  Don szą z B a ­

l ig ro d u ,  że Jngos ł  w ia  zh>ży wnio 
sek  o dopuszczenie Grecji do Ma­
łej E n ten ty ,  skoro nastąpi poro­
zum ienie m .ędzy  rządam i A ten  i 
B 'a ł  isrrodu.

Układ gospodarczy czesko nie 
miecki.

PRAGA. ( P a l )  Podczas toczą 
czych się w  Dreźnie rokow ań  
czechosłowacko niemieckich, osią­
gn ię to  porozumienie w sprawie za- 
w a .c ia  u k U d u  gospodarczego.

Gpubbkowanie układu 
BERLIN. (Pat.) Podp isany  o- 

negdaj pom iędzy Niemcami a re 
publikam i u k r a ń s k  > - białoruską 
g ruz ińsko  - azerbe jdżań  ko a r rm ń  
ską i Dalek iego  Wschodu układ  
został dziś opuolikowany. ‘ 
Oświadczenie komisarza sowiec­

kiego.
MOSKWA. (Pat.) W  odpowie­

dzi na  zaproszeń e Rosi i przez 
rządy francuski, angie lsk i f w ło­
sk i do udziału w obrad eh  nad  
spraw ą cieśnin  tureckich  w kon­
ferencji  lozańskiej, komisarz so ­
wiecki do sp raw  zagranicznych  
oświadczył w nocie, że rząd ro 
sy jsk i  nie zgodzi się, aby Rosja 
nie hyłu d. pu-zczoną do w-zyst- 
kmb obrad  w tej konferencji.  
Rząd sowiecki obstaje  przy żąda 
n iu  pełnego i n eograniczonego u- 
działu Ro -ji, UnraiDy i Gruzji w 
konferencji loz ńskiej na p raw ach  
innych uczęstn ikćw .

' Kongres III Międzynarodówki.
MOSKWA. 7.XI. (A W.) W Pe­

te rsb u rg u  rozpoczął się Kongres 
III M iędzynarodówki. D i. 7 b.m. 
uczęstnicy jego  przybywają do 
Moskwy n a  uroczystość 5 10-lecia 
w D dzy sowieckiej i dalszy ciąg 
k o n g re su

Labour Par ty  zmienia taktykę.  
PAR5 Ż (A W.) Porażka socja­

listów przy w yborach  do Rady 
Miejskiej w Londynie była dla 

. kół zbliżonych do L abour Party

zupełnie n iespodziew aną i spow o­
dowała konieczność gruntow nej 
rewizji m etod  propagandy przed­
wyborczej. Socjaliści spodziewają 
się, że u l a  im się un iknąć  kią-ki 
przy w y b o rach  do par lam entu ,  nie 
tyle p^zez w zmożoną ag itację ,  ile 
przez n iedopuszczenie do koalicji 
ko serw atys iów  i postęocwoów, 
utworzonej przy ostatnich w ybo­
rach  miejskich. DlMego teżfpunkt 
ciężkości działa!ności przedw ybor­
czej L abour P a r ty  m a się prze­
nieść z dziedziny pr ipagandy 
wśród rzesz robotniczych raczej 
w dziedzinę tak ty czn ą  
Ententa nicchce opuścić Konstan­

tynopola 
BORDEAUX. (A. W.). Komisa­

rze Ligi Narodów i E n tem y  o d ­

rzucili żądania Angory  w  sprawie 
opuszczenia Konstanty tiopoia przez 
w ojska E n ten ty .

Czerezwyc7aj ' ta likwiduje partję 
mieńszewików.

RYGA. ( P a t ) .  Z Moskwy d o ­
noszą, że w ogólny* urzędzie po- 
1 tycznym  czyli w diiwnej cz -rez- 
wyozaice rozważana je - t  sp raw a  
z likwidow ania w szystk ich  psr t j i  
m ień-zewików w R osJ. Is tn ie ją  
p ro jek ty  w ysłania  ich członków 
zagranicę lub na k rańce Daństwa.

Zaślubiny eks-cesarz? Wilhelma.

W iED EŃ . (Pat.). Z ń iu b in y  
ekc cesarza W dhelm a odbyły się 
w najbl.ższem  gronie.

F e d a k  p r z e d  s ą d e m .
Trzynasty dzień rozpraw.

LWflW. 7.XI. (A.W.). W 13-ym 
dniu  rozp raw -w  procesie F edaka  
zeznawał w ch a rak t  rze św iadka 
sędzia śledczy, k ióry  prowadził 
śle-iztwo sądow e p^peciwko Feda- 
kowi i i ego towarzyszom Pędzia 
zeznf l  że,. przesłuchując Sztyka, 
o trzym ał od m ego ob-zerne i n a ­
d e r  ważne zeznania. S zfy k  z izna- 
czvł w tedy, iż zeznaje obszernie, 
gdyż policja i t  ik wie o w.-zyst- 
kiem. Rozprawy odroczono do 
czwartku. W  środę T rybuna ł za­
s tanaw iać  się bę izie nad  wnio­
skam i obrony  i p rokura to ra .

■ n S S B  B3EPW3!

Rusini chcą  powołać nowych 
świadków.

LWÓW. (Pat). Nu  dzisiejszej 
rozprawie prz ciwko F  dekowi 
obrońca Ew.yn pos 'aw ił wniosek 
pow oD nia  kilkudziesięci i nowych 
świadków, k tórzy  mąią um otyw o­
w ać rzekom e krzyw dy uara iń  kie, 
k ćre m iałyby być i;zasadnieni*-m 
zb rodm  popełnionej przez o s k a r ­
żonych Oorohca podał jak o  jedną 
z k iz y w d fa k t .  żądania od u rz ę in i -  
ków ukra ińsk ich  przysięgi wier­
ności rządowi no^k iem u . P roku­
ra to r  sprzeciw ł się w nioskow i jako 
dem onstracy jnem u.

Z nad Bosforu*
Sułtan do narodu tureckieqo.

B 0R D EA U X  7 XI. (A.W.) A gen­
cja  Radio donosi z K onstan tyno­
pola, że su ł tan  w y d  ł proklam ację  
do narodu  tureckiego, obalaiącą 
między innt mi pogłoskę jakoby 
już  był zrezygnow ał z trunu .

Druga nota.
KONSTANTYNOPOL (Pat.) 

Przedstaw iciel A n g o ry  złożył w y­
sokim kom isarzom  państw  sprzy 
m ierzonych  d ru g ą  notę ośw iad­
czając, ok rę ty  w ojenńe w szy­
stkich p ań s tw  pow inny zwracać 
się do rządu  A ngory  o pozwole­
nie przekroczenia cieśnin, ponadto 
w inny  oddać honory w ojskowe 
now em u rządowi. Komisarze o- 
świadczyli, że n ie  p rzy jm ują  no ty

do wiadomość*, jako  sprzecznej 
z w arunkam i zawieszenia broni 
w r. I9 i8  oraz z konw encją w  
Mudańji.

Tylko administracji  cywilnej i żan- 
darmerji.

LONDYN (Pat.)  Donoszą z Kon- 
s tan  ynopola, iż żądania Turcji  
w sprawie u sun ięc ia  z K onstan­
tynopola wb dz mięazysięuszni- 
czych dotyczą jedynie ad m in is tra ­
cji cywilnej i żandarm erji .

N r, po zw o li l i .

BERNO (Pat.) Donoszą z  Kon­
s tan ty  n ip o  a, że su ł tan  u i łow M  
opuścić miasto lecz ludność unie- 
możliwiła w y k o n a r ie  zamiarów.

Z myoh przeżuć psliłycznycti
i Italii.

IV.

Przed wysłaniem m nie na  Sy- 
berję, g d y  m ieszkałem  po cy tade­
li w D y n eb u rg u  pod ścisłym n a d ­
zorem policji, w ybierałem  się w y ­
em igrow ać zagranicę. Zanim  zrea- 
lizow łe.n ów zam iar — zostałem 
ponownie aresztow any i w ysłany  
e tapem  n a  Syberję. Na Syberji ża­
łowałem nieraz, że nie w y em ig ro ­
w ałem  w porę, czułem bowiem, 
że więcejbym  się nauczył, łatwiej 
m nie byłoby p raco w m  w wielkich 
centrach  um ysłow ych Europy, niż 
gdzieś we w siTesi, lubSzuszy  o kil­
k adz ies ią t  w io rs t  od m iasta  pow ia­
tow ego Minusińsl.a, z którego bibli­
oteki i m uzeum  korzysta łem . Mu­
zeum zawierało wszelkie oficjalne 
b adan ia  i spraw ozdania o Syberji. 
B iblio teka — s k iy p ia  i podręcz­
n ik i  un iw ersy teckie , pozostawione 
ta m  przez byłych w ygoańoów  oraz 
byłych słuchaczy un iw ersy te tów  
rosy jsk ich , oprócz tego posiadała 
w szystk ie  ks-ążki treści poważniej 
szej, w y d an e  w Rosji od 1S78 r. 
do" l885  r., gdyż w  ty m  ( Kresie 
korzy-ta ła  z k re d y tu  bogacza sy- 
beryjsk''ego S ibir iakow a n a  kupno 
w szelkich nowości naukow ych. — 
Je d n a k  l i te ra tu ra  naukow a ro sy j­
sk a  oraz czasopisma ro sy jsk ie  co­
raz to mniej mię zadawalńłałyy 
zradzając wre m nie  n ieufność do 
zdobyw anej przeze m n ie  wiedzy 
oa źróułach rosyjskich . Czuł 'm 
ńbrzym ie  luki, k tóre  po s tan o w i­

łem  wypełnić w przyszłości na 
zachodzie ze źródła najbardziej

cennego pod względem  naukow ym , 
ze źródła niemieckiego.

O becnie jed n ak ,  po la tach wielu 
jes tem  zadowolony z pierw szego 
o k re su  mego p i b y fu n a  Syberji, 
t. j, we W schodniej Syberji w 
o k ręgu  M inusińskim

P ”acowałem dużo i sy s tem a­
tycznie. Co mię parło do tego?— 
Miałt-m nadzieję, że znów s tanę  
do w alki z rządem rosyjskim ; 
chciałem być s iln ie jszym  um ysło ­
wo dla tej walki. „Ten tylko, k to  
się w ry ł  w księgi, w  metal, w  
liczoę, trup ie  ciało, tem u się tylko 
ud ło przy wła-zezy ć część Twej 
potęgi,* —  powiedział mi Mickie­
wicz w  okresie, kiedy całkowicie 
byłem pod w pływ em  trzeciej czę­
ści Dziadów.

P o b y t  na  w si syberyjskiej 
wzmocnił m nie fizycznie, k lim at 
bowiem okrętru M inusióskiego je s t  
zdrowy. Pew ne osamotnienie, s tud- 
j a  bez k ierow nic tw a, bi-z oddzia­
ływ ania  innych, urabia ły  m ą sa ­
modzielność dachow ą D yskusje  
z rosy jsk im i socjalistam i o R rs j t  
i Poisce, pewne poczucie mojej 
odręnności, w zm ocniły  w e mnie 
zdolność opierania się prądowi.

Poraź  pierwszy zaznajomiłem 
się bezpośrednio z rosyjsk-m i 
socjalistami w  drodze etapam i i 
w ęz ien ia ra i  na  Syberję  —  m iano 
wicie w Więzieniu C entralnem  w 
Moskwie, w  k ió rem  polityczni i 
k ry m in a ln i  przestęocy, w t  wdzie 
oddzie’eni jedn i  oa  drugich , cze ­
kali n a  naw igację  po Wołdze i 
Kamie i rzekach Syberyjskich . 
Dotychczas znałem  Rosię, k  óra 
wieszała  i zsyłała, dep ta ła  naszą 
godność narodową, dep ta ła  wogó e 
dla satysfakcji godność ludzką,

Rosję carską, urzędniczą. Wów­
czas poznałem Rosję m n ą ,  prze­
śladowaną. więzi mą, zsyłaną, Rosję 
walczącą z caryzmem. Była one, oto­
czoną w m ych wyobrażeniach, au re ­
olą.Aureola ta p rys łap izy  zetknięciu 
się z n ą bezp średnio. Nie ł ę d ę  
rysow ał całej galerji typów  rosy j­
skich politycznych przestępców na 
Syberji lub w ięzi“niach, ludzi zna­
nych mi osobiście, częstokroć n a  
w et daw nych przyjaciół. Wspomnę 
tylko o k ilku  spotkanych  w wię­
zieniu w  Moskwie.

W Moskwie w  więzieniu spo t­
kałem  Zaiczniewskiego. Zaicz- 
niewski, s j n  w L ścic ic la  z iem skie­
go Orłowskiej gub., mężczyzna 
la t  50, obchodził \v więzieniu mos- 
kiewskiem 30 letni jub ileusz p ie rw ­
szego swego aresztow ania w  IBM r. 
Jako  słuch icz u n iw ersy te tu  w 
Moskwie, był on członkiem o rg a ­
nizacji rosyjskiej „Mołodoj. Rosji*. 
W Moskwie, g d y  urządzono e g  
zekw je po zabitych  w W arszawie 
n a  P lacu  Zam kowym , podczas 
pierwszych demonstacji,  Za*czniew- 
ski w ygłosił  mowę treści nas tę  
pującej: „ Jak  n a  mogile Jean  Ba 
p t is tF a  Cuvoniaque r>ołączył° się 
w szystk ie  g ru p y  republikańskie  
francuskie  i to doprow dziło do 
upadku  m onarchji L udw ika  Fili­
pa, ta k  dziś przy czczeniu pa­
mięci poległych w  Warszawie 
niech się zjednoczą wszystk ie  r e ­
w olucyjne g ru p y  Polski i Rosji, 
i niech zginie dom Rom-mowych*. 
N astępnie Zaiczniewski pojech .1 
n a  wieś do gub. Orłowskiej b u n ­
tować chłopów, był aresztowany, 
sądzony, w y s łan y  n a  Syberję, skąd 
powrócił. Był 2 razy n a  w y g n a ­
n iu  i szedł znów n a  w ygnam e. 
Należ J  do form acji politycznej

w  młodości, k ‘óra liczyła się z pols- 
kiem i niepodległościuwemi dąż­
nościami, które sym patyzowały 
pow stan iu . Uważał jed n ak ,  że 
Rosja m a prawo do Wilna iGrod 
na, nabrał  przekonania, że polityka 
ru syfikacy jna  w brew  oczekiwaniu 
okazała się skuteczną, naw et  u bo­
lewał, że n iem a w Polsce ireden- 
ty, gdyż ta  byłoby czynnikiem  
r( zwalającym C ara t.  M ilł do m nie 
sy m p a t ię  o&obistą, więc usilnie 
wmawiał, że właściwie P< lakiem 
nie je s tem , urodzony nie w P łsce, 
rasow o różniącym  się od Pniaków, 
że n aw et m oja urnysłowość nie 
nosi ch a rak te ru  polskiego. On to 
wie, bo moc polaków, p o w s ta ń ­
ców 1863 roku  znała Syberję. 
T łum aczyłem  mu, że nie m am  ro ­
syjskie , umysłowości, a że w n im  
siedzi tak i  sam  rusyfika tor ,  j a k  
w  m oim  nauczycielu  h istorji 
Kosm ienknwu, który usiłował we 
m nie wmówić.że jestem  Rosjaninem, 
że właściwie m nie będzie lepiej, 
jak  się poczuję Rosjaninem.

Zaiczniewski był zwolenrukiem 
poenwyeen a władzy przez dobrze 
zorganizowaną grupę . Rząd — to 
o rgan izac ja  mniejszości, rządząca 
m iljonami dzięki tem u, że je s t  
siłą zorganizow aną — otóż o rg a ­
n izacja  ta jna ,  dobrze dyscypli­
nowana, w inna  pochw ycić-w ładzę 
w swe ręce i przeprowadzić re ­
formę socjalną i n a w e t  zo rgan i­
zować socjalizm.

W ładysław Stadnicki-

S1GURD.

Z dzfertmka pani Liny 
Karlsson.

Z oryginału  szwedzkiego przełożył 
Konstanty Bukowski.

(P raw o  przedruku zastrzega się).

Dnia 12-go czerwca.
J e s te m  najszczęśliwszą istota, 

n a  swiecie, od jed en as tu  dni — 
żoną najlepszego z mężów. Chcia­
łabym  w yrazie  m ą radość głośno 
na  ulicach i placach prześ 'icznego 
S tockholm u, w  k tó -ym  czuję się % 
ta k  dobrze i żyć p rag n ę  tygodnie, 
miesiące, lata.

Lecz tu taj to nie uchodzi, lak 
w  MalraKópingu, mówi ntój Elof 
i dlatego postarałam się o ciebie, 
d rogi dz enruczku, aoy  w ylać w e ­
zbrane uczucia mego serc*

Ach!...
Dnia DLgo.

Całą noc nie zmrużyłam oka— 
nad ranem  n aw et  trochę p łaka­
łam. Eiof mi j e s t  jednakow o d ro ­
gim, lecz s traszna  ta iem nica  
wzrosła między nami. Onegdaj 
wsiałam pierwsza i zajrzałam do 
jego pugilaresu , w  k tó rym  było 
375 koron w banknotaem  Ucie­
szyłam  się bardzo w przekonan :u, 
że się już zdecydował n ak u o n o  tego 
tak  taniego pianina. Wczoraj w sta 
łam też 'wcześniej od n iego i zo­
baczyłam, że z tych  pieniędzy nie 
p zostało więcej n ad  30 Koron.
Co zrobił El uf z reszką? D rzew a 
i p i?n ina nie kupił, a w szystkie  
nasze meble zostały zapłacone g o ­
tówką.

D nia  19 go.
Czuję teraz, iż owe 315 koron 

będą inoją śmiercią. Przypuszczam,
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m i  lawy w
Znów żądanie kredytu zagrani 

cznego.

BERLIN 7X1 (*W l Treść o- 
st&tniej noty  komisji repa^acyjoel 
i nowych prop zycjl rządu  Rze­
szy trzym ana je s t  w se*fłej_ t a j e ­
mnicy. ProDnzyc.je t r  m ają  być 
wręczone komisje teparacym ej w 
środę. Mimo optym izm u Mer rzą 
d owych, należy zaznaczyć, że nŁ 
w torkowej giełdzie dolar pł c no 
100n0 mk. Podobno na czHe no 
w y eh propozycji n-emt“ckicń stoi 
znów żądanie k red y tu  zagranicz­
nego.

Krytyczna sytuacja.

W IED EŃ  7.XI (AW). „Ne.ie 
Freie P re i - s e "  donosi z Berlina, że 
kom isja  reparacyjna  nie uznała 
propozycji niemieckiej o stab l'zaeji 
m ark i za odpow edn  ą podstawę

do dalszych dyskusji. Wobec tego 
kom isja  reparacyina joż w czwar 
tek wyjeżdża z Berlina M iej kry­
tycznie przedstawia sy tuac ję  ber- 
1 ń 'k i  k o re sp o d -n t  Neues \Vwncr 
T ageblalt* , któ"y stw ierdza, że od­
powiedź komisji reoaracyjnej n ;e 
oznacza jeszcze zerw ania  rokowań. 
M iżuwe jes t ,  że komisja, k tó ra  
mi »a w czw ar tek w y p c h a ć ,  prze­
dłuży swój poby t w Berlinie.

Coraz gorzej.

W IEDEŃ 7.XI (AW), Korespon­
denci beri ńscy  tu tc j-zych  dzien- 
m ków  zgod-.ie przedstaw iają  s y ­
tuację  jako kry tyczną, z powoda, że 
kom sja reparacyjna jasno  dała 
rządowi n ienrecK iem u do zrozu 
mierna, że nie myśli odgryw ać 
roli pośrednika przy zab egach o 
pożyczkę zagraniczną dla Niemiec.

Kalendarzyx.
Dziś: C zw artek—Teodor* i Oresta U. U. 
Jutro: P ią tek—Andzcja z Awelmu W. 

Wschód słońca o gudz. 7 m. 20. 
Zachód „ „ ,  i  m. 09.

W I L E Ń S K A .
— Z T-wa Przyj; cioł Nauk

D n 10 listopada w  piątek o g 8-ej 
wiecz. w  sali g im naz um żeńsk ie­
go im. El. O rzeszkow e1 (ul. Orze 
szkow ij 9) odbędzie się 58 po ie 
dzenie miesięczne członków T-wa 
P rzy iac ó ł  N uik. Porządek dzień 
n y  wypełni .Norw ida Rz cz o w >1- 
ności słowa" z p u n k tu  w Mżenia 
h istorycz o literackiego, odczytana 
przez "czł. T w a  p. Stan. Cywiń­
skiego. Po odczycie ew ent dys- 
kusja .  — Wstęp wolny dla człon­
ków i wprowadzonych przez n ich 
gości

— Bal medyków odbędzie się 
w dn. 14 listopada w  sali Tow. 
A n y s tó w  P las tyków  pod p ro tek to ­
ra tem  p.p. rek to ra  Parczewskiego, 
dziekana Januszkiew icza 1 prot. 
Władyczki.

Obowiązków gospodyń łaska 
wie podjęty s ę pani-u prof. S ta­
niewiczów a, prol. A leksandro wi­
eżowa, dr-owa Bagui ka, dr-owa 
Bądzynska, dr w a Bnhu.-zewiczo 
wa, prof. Januszk  ewicz iwa, prof. 
J a s  ń ska ,  d r owa J a k ’ bowska, 
d r  ows Kisirlowa, prof. Michejdo- 
wa, prof. M u-zyńska prof. Opo­
czyńska, p rof Patkow ska ,  prof.

Reichewown, prof. Rettingerowa, 
p ro f  Wilczyńska, proi. Władycz 
kowa.

Nie w ątp im y, że bal medyków, 
m ający na cela zasilenie kasy 
koła naukow ego na wydzi le le 
karsk  m, będzie czynnie poparty  
przez społeczeństwo wileńskie.

— Wystawa prac .Koła Polek".
„Koło Polek" w  począ ku g rudn ia  
r. b. w S li Miejskiej przy ul. 
O-trobram skiej urządza w ystaw ę 
prac pracow nic „K ia Polek" 
Według p ro g ram u  w y s taw a  t rw ać  
będzie 3 dni (Wap.)

— Poiski Bank Parcel tcyjny
Główny U ząd Ziemski u  ow.iżmł 
Polski B m k  Pa celacyjny w  W il­
nie do przeprowadzenia parcelacji 
w iększych posiadłości z iem -kicn 
na obszarze województw: Nowo 
g ró izkiego, Białostockiego i Po 
leskiego.

T E A T R
czwartek, op ere tka

W IE L K f „Taro na D z ię g la "
(Pohulanka) piątek , ,F a U S t “  opera

T E A T R czw artek  i piątek

Im. SvroHornll „Dzwon zatopiony"
(gm. Jiraluizoty) dramat.

Dzienna sprzedaz bileiów o a  11—2 p op .  
w cukierni p. Sztralla, ul. Mickiewicza 

róg Tatarskiej.

—  Brak sił nauczycielskich. Ku-
ra to r ju m  okręgu  .'■zdolnego znala­
zło się w sytuacji u t ru d n ia  ącej 
m a  zorganizowanie szkolnictwa na 
terenie Wd ńszczyzny. WDdzom 
szkolnym zabrakło rił nauczyciel­
skich, a mianowicie: pomimo roz­
pisanego konkursu  Kurutorjum  nie 
je s t  w możności obsadź ć s tan o ­
wisk 9 inspektorów, lub za tęp /ó w  
ala  szkół oowszechnycn oraz irzech 
wizy atorów. D |e się uczaw ać 
również brak sił adm in is tm cyj 
nych z iwodowych ie iszego typu.

(W. A. P ) .
— Zwinięcie agencji pocztowej.  

Z dniem io.X —19 2-2 r u . u  zw in ię­
tą  zo s ta ł ,  ag e n c ja  pocztowa Pod- 
brzozie powi .tu Wiinn.

— Zjazd Staroobrzędowców 
9 listopaua odbędzm się w W lnie 
zebranie p z dstawicieli staroob 
rzę łowców dla zo rg an izo w an a  
wszecjip Iskiego zmzdu starot-b- 
rzę łowców. Is tn ie je  p ia n z w o łm ia  
zjazdu w Wilnie w g ru d n iu  r. b. 
w celu zorganizowania C en tra l ­
nego organu  sta-oobrzędow ców  w 
Polsce na  wzór Is tn ie iącugo w 
Łotwie Centra nego K om ite tu  i 
Komitetu Staroobrzędowców za- 
m ieszku  ących L itw ę IWwmńską.

(W p)
— Państwowe Kursy Nauczy­

cielskie. K ura to rium  0-rręgu Szkol­
nego W leńskiego podaje do w ia ­
domości, że w ykłady  n a  P m  two- 
wych Kursach nauczyciel-kich n>z 
poczną się w lokalu szkoły pow 
szechnej Nr .22 („Świt*), Mała Po­
hu lan k a  Nr 8 w poniedziałek 13 
listop da  b. r. Kandydaci (nie 
nauczyciele czynni) mają się zg ło ­
sić w p ią t°k  JO listopada o g o ­
dzinie 5 ej.

— Dyżury nocne. N a czas sp ra ­
wozdań z w j m k u  wyborów na 
teranie podległym Delegatowi Rzą 
du na  z ie n rę  W T-ńską u s ta n o ­
wione zostały dyżury  nocne w 
Urzędzie D -legata ,  oraz S ta ros t  
wach pow.atnwyoh. Równocześnie 
ustanow ione  zostały  dyżu ry  nocne 
do dnia 20 listopada we w szy s t­
kich urzędach telegraficznych i te ­
lefonicznych. (Wap.)

— Echa aresztowania agitato 
rów białoruskich. Wbrew in tu rn a  
cjom p e rw o tnym  dowiadujem y 
się, iż w powiecie D u n  iowickim 
zatrzym ani zo tali do przesłucha­
n ia niektórzy dział icze białoruscy 
z obozu Ł ast wskiego z Kowna, 
ja k  praw osław ny Kuźmicz, Sznitko,

'O rzechow ski, Gl‘eb, Surwiiło, Ro­
sę ówna, Wujcik i inni w związku 
z organiz rwaniem bojówek g ru p y  
Parnowskiego przygo tow anych  na 
czas wyborów. Wszyscy za trzym a-

SitlU
11

Llsftpada

n » 42w y c z a jn y  k b n t e r t
przed wyjazdem z Polski znakomitej 
Primadonny Moskiewsk. Witlk. Opery

i i i
z uaz. znakom itego pic-wszegO-tenorL 
ie a t ru wielkiego w Warszawie couocrj

\ m m  n o f i H
oraz  oyrek to ra  te, itru „  HrtJ£,n
wielkiego w Moskwie n .  felLuJ U n/1

P r o g r a m .  
V i o l e t t a  (D uet)  C h o p i n  ;D uet)  

w /k .  NIEŻDANOW A i DYGAS
ROM \NSE: Czajkowskiego, Areaskie- 
go i Sztejnberga w k. NIEŻDANOWA 

i DYGAS.
Arje x  op. .Ż v a ó w k a “ „Toska* i .P a ja ­
ce* wyk. D Y G A S  O) en en co

© £ )  Scena B r a n i a  Marty 3 3
z o p . .O  lubienica Cara* wyk. IHEŻDiNOUIl 

. Ballada Ofelji z op. „Hamlet". 
Polonez  Feliny z opery 
„Mig.ior* wyk. IIEŻLnKSii.

Bi.ety w księgarni „LEKTOR" ul. Ad 
Mackiewicza Nr. 4, a w dniu kon ertu 
w kasie tea t ru  od 11 rano .  cracocraco

P oczątek  o godz. 9 w iecz.
F7T5

ni po przesłuchaniu ich w  dn iu  5 
b m. w połud de wypuszczeni 
zostali n a  wolność. (W;.p)

— Jubileusz 10 lecia pracy.
Prz^d p ru  dn ami d y re k to r  s z k o - 
ł /  kinematorraficzri*j i prezes ho- 
n >rowy Z. A. S. Film. obchodził 
dziesięcduecie swojej pracy.

Z powodu tego  odbyło się to ­
warzyskie  zebr mie z udziałem 
najb liż 'zych p rzy jac ;ół, kolegów 
artystów  z naszych teatrów, przed­
stawicieli m iejsc >wej p rasy  oraz 
zaproszonych gości.

Zebranie w bardzo m iłym  n a ­
s t ro ju  przeciągnęło się do późna.

Z sądów,.
O m orderstw o. Wileński Sąd O k rę ­

gowy rozpatryw ał w Lidzie w dniu 25 
października r. b. sprawę Jan a  Dimitro- 
wicza, o skarżonego ,  że w chwili obrony  
koniecznej,  pod wpływem aktu pa to lo ­
gicznego, zam ordow ał K onrada Szyrr fi- 
SKiego. Sąd skazał Dimitrowicza, wobec 
okoliczności łagodzących, na trzy mie­
siące więzienia. (W , u  ).

Oprawa o grab ież .  Dr.ia 27 l i s top a ­
da Sąd doraźny  rozpatrywać będzie w 
Lidzie sprawę Stanisława Żylińskiego i 
St. Wojsznisa, o skarżonych  o to , że w 
dniu 19 października 1020 r. w mają tku  
Stanisławowie gminy Wasiliskiej działa­
jąc  wspólnie i po wzajemnym p o ro zu ­
mieniu, związał, m ieszkańca tegoż m a­

jątku Michała Bilińskiego i grożąc mu 
Karabinem wtargnęli d j m eszkania i z a ­
grabili 1350 dolarów, z ło ty  zegarek syg­
net i SOUP marek polskich. (W. A. P.).

T E A T R Y  I  M U Z Y K A .
K o m u n ik a ty  te a tró w  w ileńskich .

— T e a t r  Poiski. (S a la  „Lutn ia")  
Dziś d rugi raz  „ M a d a m e  S a n s -  
G p n e“ .

W przygotowaniu „U r  z ę d o w a  
ż o n  a", sz tuka  Oldena.

— T e a t r  Wielki. Operetka ,Iaeóbi‘ego 
„ T a r g  u a d z i e w c z ę t  a". W pią­
tek , , P a u s t “ Gounoda. Pa r t ię  Małgo­
rz a ty  śpiewać będzie po raz  pierwszy 
na  naszej scenie p. Krużanka.

— T e a t r  .m . S y ro k o m li .  We czw ar­
tek prem jera  uaśni poetyckiej Haupt- 
m an u a  p. t. „ D z w o n  z a i o p i o r  y ‘‘,

W YP A Ł! gCL | K R A P łl lŻ E u

— Napad Dandycki. W nocy z dn. 5 na
6 listo i. r i. bieiryja-y^ń złoczyńcy napadli  
n a  ma ątck Bożechowicze gm iny Krasno- 
si iiskiej i doszczętnie ograbili  w łaści­
ciela. ZA bandytam i wysłano pościg 
(W. A. P.) s

S a m o b ó js tw o  Zamieszkały  p rzy  
ul Pia^k' , \r .  42. Czernis Bronisław w 
celu samoDojstwa zadał sonie w pierś 
cięcie nożem. D espera ta ,  po udziaieniu 
pierwszej pomocy, pozostawiono w m iesz­
kaniu (W. A. P )

— Zrywanie plakatów wyborczych. 
VI niedzielę dnia ■> listopada pop,t-ja przy­
ła p a ła  na gorącym  uczynku Kaca C ha- 
im a w niiimoncic, gdy zryw ał rozklejone 
na  śc ianach  dumów p laka ty  v'vbo-cze. 
(W. A. P.)

— Kradzież ubrania. A. Wincok, 
zam. przy ul. Kijowskiej 10, zameldo­
wał policji o kradzieży różnej garde ro ­
by  z mieszkania na ogólną sumę pół 
miljona. Posądzony o kradzież biin.o- 
wiez auzef zost ł aresz tow any. (W A.P.)

— Nieszczęśliwy wypadek. Dn. 7 b. 
m. ślusarzowi Muwszy Bersztelowi pod­
czas p racy  m aszyna odcięła 3-y palce. 
Lekarz pogotowia udzielił poszkodowa­
nemu pierwszej pomocy.

— Upadek- Dn. 6 b. m służąca S ta ­
n is ław a  Biezhowska (Sawicz 1^), inyjąc 
okno, w yoadła  z 2-go piętra ,  rozb ija jąc  
sobie głowę i r an ią c  ręce. W ezwany 
n a  miejsce wypadku lekarz pogotowia 
udzielił poszkodowanej pierwszej pumo- 
iy.

— Ujęcie szp iega  Dn. 6 b. m. po­
licja 6-go kom. za trzym ała  jak iegoś  oso- 
b lika (narazie  nazwiska nie wymienia- 
my), który okazał się szpiegiem z Litww 
kowieńskiej.

S a m o w o ln e  p rze jśc ie  linji d e m a r -  
kźc.yjnej Dn. 6 b. m p. licja z a t rz y ­
m ała  Kazimierę Mazurkiewicz (Lwowska 
17), które samowolnie przeszła  dem arka-  
cy jną  linję.

— Bójka. Dn 7 b. m. policja  z a t rzy ­
m ała  Bronisława Pietkiewicza ^ y s i a  21)

i  T Ę  A 1 R PC  L S K .  (SALĄ L JTNIAi 

występy
W a n d y  S ie m a s zk o w e j

dzis juanie Sans fiene"
Saidon  i Moreau. 

Początek  o godz 8 wiecz.

że to  jaka, niegodziw a kobieta  za­
groziła ElofuWi w yjaw ieniem  mi 
caiej p raw dy  o jegu byłym  sto 
sunku , o ile nie spełn i jej ż ą d m .  
J ab y m  jej d a łd  — Wyrzuciłabym 
j ą  za drzwi, co mnie może obcho­
dzić jak  mói mąż spraw ow ał się 
przed zaręczynam i.

„Mężczyźni nie są anioł tir,i, 
Lino" — m awiała zaw ze moja 
m atka. Czyżby to właśnie mu-.ła 
na  myśli?

D nia  23 _
Mam' cię jnż! Elof obraca się 

w  z h m  towarzystMne! Prowadzi 
życie buia zcze między p iątą  a 
siódmą! E lof należy d o ‘bijatyk. 
Mój Boże! w  jaki sposób mógł się 
tak  zapomnieć? Ale ja już  nie mo- 

w to wątpić. Wczoraj, gdym  
go  szukała w biarze, nie zasiałam, 
a k.edy we dwie godziny późi.icj 
niż zw ykle przybył do domu, miał 
ju ż  szram ę n a  p odbródku ..  — Mój 
droę-i) c0 £0 m a znaczyć? — rzek­
łam — Arnh, duszko, zaw adzdem  
o gwóźdź w garderobie — odpo­
wiedział mi. ale się zarumienił 

Ach! Elofie, ży jem y ze sobą 
nie diuzej nad  trzy tygodnie.

Dnia 24-go.
•m m usi mieć dzikie, s traszne 

asDosobienie. DzLiaj znow u miał 
'zna,, na czole, a duży kaw ał ciała 
zdrapany n a praw ej ręce. Jakże 
może mężenyzna z tak dobrąj j k 
£  of ‘Oriziny prowadzić się w ten 
gposob?

Cc praw da, p am ię tam  j k  tam , 
n a  Mryborp.ch w M alomkopingu, 
zrzucali papę ze schodów, ale że 
bv tak  cr.dzień być szarpanym! 
p rzypom ina  m i to zupełnie nasze- | 
gu dużego kota w domu, k tóry 
ciąc^e óegał po dachach  i bił in ­
ne koty. 1

Elof może pewnegu dn ia  i mnie 
uderzyć! — Jed e n  Bóg to raczy 
w ;edz ećl

Dnia 26-go.
P rzy -z łrm  do w niosku  że jed­

nak  to n iepraw dopodobne, by czło­
wiek. prowadzący życie tak  burz i- 
w e nie spo lk id  się z policją.

A nu że na 'eży  on do jak iego  
klubu, gdzie dla n ab ran ia  w praw y i 
mocy tak:e rzeczy się p ra k ty k u ­
ją? — rzedłam do s ieb ;e. — Prze­
cież czytał m  o bokserach  a n ­
gielskich. Tymczasem spotk*łam  
na uiicy Pippinga, UTzędmka b an ­
ku, urodzonego w  Sinckhoimie i 
znającego tu ta j  w szystko.

P tn ie  P ipoing  — zapyta łam  — 
czy znajduje się tu ta j  miejsce, 
gdzie lucizie mogą się boksować i 
bić dla przyjemności?

Co... co szanow na pani mówi? 
Boksować się, bić? Nie; — ja bo 
nie wiem  o czernś podobnem. Po­
licja wpr&wdzie m a  klub atletów 
dla wprawy, gwoli ła twiejszego 
opanow ania prze ępców, ałe om 
się? Nie, -  wątpię, by się w ten  
sposóo zauawia.no.

Nie u>ega wrąrpliwrnści — Elof 
je=t aw anturn ik iem ! K iedy  zreznie 
bić mn.e i służącą? Kiedy m o rd e r ­
cą zostanie?

A j a  byłam dotychczas tak  
szczęśliwa!...

D nia  29-go.
Ach, jak że  umie on być dob­

rym , k iedy  chce! Wczor; ' siedział 
w dom u przez cały dzień i czytał 
na  głos m nie  i mojej przyjaciółce 
A ndzi Pe ter-son .  Aie mój Boże, 
jak b iedne jego  nogi wyglądały! 
Zupełnie jak przetrącone i w  kom ­
presach. Czytał, rozmawiał, ża r to ­
wał, słowem, był najp^zyjem liej- 
szym człowiekiem w świecie.

Po odejściu  Andzi do domu, 
postanowiłam  rozmówić się z nim 
ostatecznie, podeszłam  d' ń. obję 
łam za szyję i przycisnęłam do 
serca.

— Aj, aj, aj! — wrzasnął, aż 
się ściany  zatrzęsły.

B'>że miło.-ierny, więc pobili 
m u  plecy  i ramiona!

D nia  2 lipca.
— Elofie, drogi Elofie—rzek­

łam dziś przy śniadaniu , widząc 
jak  mó| b iedny  mąż z t rudność  ą 
szedł do s to łu —czyżoyś nie wy 
szedł lepiej na  u n ik an iu  złych to- 
w arzys  w? Zabiją cię w irońcn!

—  Głupstwo! Przechodząc koło 
portu  zawadziłem nogą o łańcuch.

Co mam czynić? Wsz ik  ko­
cham  go jeszcze. Prz^cNż nie m o­
gę mu powiedzieć: J steś zwie 
rzę! Ach! g a y b y  jednak  m am a tu 
była!

Dnia 4 go.
Czyż tom nżebne ,  by ten Elof, 

taki spokojny i grzeczny w  domu, 
mógł co drugi,  trzeci dzień bić 
się z łobuz mi? Używa alkoholu, 
ale co prawrd a  n ie  dużo, n aw et 
mniej od papy.

Czyżby, zadając  się z cudzemi 
żonami, dostaw ał od mężów w 
skórę?

Dnia 6-go.
On j e  i pije, pali p a p n ro sy  i 

syp ia  spokojnie, zupełnie iakgdy- 
oy w szystko  było w  porządku. 
J e s t  }. godny, uprze jm y  i spełnia 
moje zachcianki. Nieraz m yśię so ­
bie ile on m usi płacić kary, jak o  
odszkodow ana, za tę pasję do b i­
ja ty k .  Praw dopodobnie  n ieraz i 
on kogo pobiją. J e s t  duży  i silny. 
O baw iam  się n aw e t  zajizeć do 
dz ału wiadomości policyjnych w 
gazetach.

A  jego  ubraniel Nie chcę n a ­
w et wsp minąć, j a k  jego pantalo- 
r y  w yglądają .

N ap raw d ę—czułabym się szczę­
śliwą, g d y b y  mój E lof nie kulał 
i bvł cały n a  tw arzy  choć przez 
tydzień.

Tegoż dnia.
— Wkrótce zgotuję  ci n iespo­

dziankę rzekł Elof przy obiedzie.
W idocznie czuie się w innym  i 

w  tę  g rę  w chodzą kobiety , a t e ­
raz chce załagodzić sp raw ą. Oj 
Elofie, Elofie!

Ale prezentu  nie przyjm ę •— 
rzucę m u  pod nogi!

Jeżeli, notabene, d a r  ten nie 
będzie b ry lan tow ym  pierścion­
kiem , gdyż  tego zawsze sobie 
życzyłam. -

D nia  7 5-go.
Teraz  tra c ę  7upełnie cierpli­

wość Nie m ogę go opuścić w s t a ­
nie w jak im  się obecnie znajduje, 
ale j a k  tylko żyoie jego  będzie w 
bezpieczeństwie w yjadę do m am y
i papy. Tak, wyjadę. Znowu p rzy­
szedł do d mtju potłuczony i po­
szarpany do niepozaania G dym  z 
płaczem zapytała, co m a  s i ę  s t a ­
ło, odpowiedział: „Spadłem  ze
schodów".

P o w in n a  spaść  nan  rózga 
za to u;

Dnia !9-go.
B iedak  sypia niespokojnie. Dziś 

w nocy przewracał się z boku na 
bok tak, że oka nie byłam  w 
stan ie  zmrużyć. Raz powiedział 
naw et przez sen: „Mam tego do ­
s y ć —jes tem  za o ty ły—za ciężki".

Acn! Elofie, przestań  już  raz— 
wróć do twei żony. Bożo, je s te ś ­
m y p o b rrn i  nie całe dw a m ie­
siące...

Dnia 25-go.
Nie m ogę opuścić Elofa. Bied­

ne moje serce pęka g o y  o tem 
pomyślę.

Zdrowie jego  poprawiło się. 
Twarz m a wyleczoną i może już  
usiąść na  ktześle. bez ,oóiu. Za­
czyna chodzić ja k  człowiek i nie 
tęskn i za spacerami.

Przypuszczam, że to drudzy  
donżuani w ten sposób go u rzą ­
dzili, gdyż wczoruj Drzy c h o d z i  
jakiś frant, zapytując służkę: „ j a k  
się miewa pan  Karlsson?* N ędz­
nik, praw dopodobnie obawiał się 
złych skutków . W tedy  otw orzy­
łam  drzw i od kuchn i i powiedzia­
łam: „Co panu do tego!"

D nia  30-go.
Niesłusznie mego męża p o s ą ­

dzałam. Bardzo tego żałuję. Całe 
szczęśc e, że me pisałam  do m am y.

Dzięki Bogn, że tylko ty , g łu ­
pi dzienniku, jes teś  w tajem niczo­
n y  w moją głupotę. Elof zmienił 
się zupełnie. Chodziliśmy na s p a ­
cer i s to sunek  nas* j e s t  ten  sam, 
co w okresie zaręczynowym.

Dzisiaj wezwano go w  pew nej 
sprawie Jo D ura .  Rzuciłam okiem 
na zapisany papier, leżący n a  j e ­
go b iu rku ,  jeszcze m okry  Oto co 
wyczytałam:

„Doskonały rower, prawie now y, 
mało używ any, do sprzedania* z 
powodu w yjazdu za połowę ceny. 
Oferty: dla E. K w biurze ogło­
szeń n a  placu G ustaw a-A dolfa".

— „Mało używany*! Ach, d r o ­
gi Elofie, zawsze trochę  fałszu 
było w tem  jednak. Ale to n ic ,  
bądź tylko zawsze w iernym  twej 
kochającej Linie...



S Ł O W O Sr.  84.

i T om asza  S tankiewicza (T rębacka  44), 
którzy będąc w sian ie  nie trzeźwym wy- 
wuiali bójkę na ulicy.

— H andel kradzionem i rzek a m i.
Policja z a t r z y m a l i  S tan is ław a  i E d w a r ­
da Łutuwiczów (K alw aryjska  53), którzv 
prowadzili handel kradzionemi rzeczami.

— G d z ie  dorożkarz? Dn. 6-go b. m. 
n a  ul. Soltańskiej policja zatrzym ała  
kon ia  zaprzężonego do dorożki Nr. II  o 
bez woźnicy.

— Brak dozoru . Dn. i  b. u .  w gim­
naz jum  Lelewela (A. Mickiewicza 35) 
bawiąc, się upad ł ze scnodów i rozbił 
sobie głowę 14-o letni uczeń Czesław 
Łukowski. W ezwany na miejsce w ypad­
ku lekarz pogotowia udzielił poszkodo­
wanemu pierwszej pomocy i odwiózł go 
do domu.

— N ie fo r tu n n y  up adek .  Dn. b b. m.
idąc do sklepu upad ła  ze schodów 35 o 
le tn ia  służąca  T ekla  W iszniewska (Po­
tocka  5*) rozbijając sobie głowę i raniąc 
sobie ręce. Poszkodowanej pogotowie 
udzieliło pierwszej pomyey.

— O k ra d z e n ie  k ośc io ła . Dn. 1 h. 
m . Z p ra t ja luego  kościoła w e  wsi Nie- 
kluszuwki gm. K urjańskiej skradziono 
nas tępu jące  nrzedminty: 1 monstriim-ję 
pozłacaną  i d rugą posrebrzaną  w artoś­
ci 1 mil. 500 t. ,nk , jeden kielich s reb r­
ny  wartości 500 t. ni., 1-ą pa ty nę  pozło- 
c an ą  wartości 100 t.  m., 1-n welon bia­
ły  uraz rozbito szkatu łkę  i z rabow a­
no 200 t. mk.

— Z b łą k a n a  k o za .  Dn. 7 b. m. do 
9-go kom. policja p rzyprow adziła  zb łą ­
k a n a  kozę.

— Ujęcie o só b  podejrzanych. D r.  7 
b. m. policja 11-gn kom. za trzy m ała  
Annę Cybu ską  i bu jnę  Rozental Które 
nie pósiadają  doKumenlów osobi­
s tych  i są bez stałego miejsca zam ie sz k a ­
nia.

— Bójka. Dn 7 b. m. policja z a t rz y ­
m ała  J a n a  i Bronis ław a Grochowskich 
(Lwowska 6) którzy wywołali bójkę na 
Choeimskiej ulicy.

— O p ó r  policji . Dn, 7 b. m. policja
11-go kom za trzym ała  Mordu ba  Łupoa 
który aw an tu row ał  się na  ulicy. Przy  
za trzy m an iu  ów osobnik s tawił opór 
policji.

— U jęcie aw anturników . Dn. 7 b.
m. policj * z a trzy m ała  Cezara Aramowi- 
cza (Lwow.-ka 17), Wincentego Godle 
jew sziego (Cedrowa 4), Antoniego Tro- 

himowicza i Józefa G udańcr,  Którzy 
będąc w stanie nie trzeźwym zakłócali 
spokój publiczny.

— K radz ieże .  Adeli Rozwadowskiej 
(M ckiew ieza 17) skradziono biżuterję 
wartości 2 mil. mk.

— Julji Pawłowiczowej (Kalwary.j- 
sku D') skradziono ubranie  i bieliznę na 
sumę .',00 t m

— Zamieszkała p rzy  ul. Kalwaryj- 
skiej 34. Szy łe jko  zameldowała policji 
o kradzieży z m ieszkania  oOOuO mk go- 
tów kę i różnych mebli ogoinej w artośc i 
m arek 400000. Szyłejko o kradzież po­
dejrzewa jednego ze sw ych krewnych. 
(W. A. P.)

Faisrjf RBpa?rj3n!da.
Pow rót repa tr jan tów  z Rosji do 

k ra iu  n ap o ty k a  n a  niezliczone prze­
szkody, a naw et po przezwy ciężeniu ich, 
biedny reem igran t  jes t  n a ra ż a n y  n a  
s traszi .e  niewygody i przykrości w c ią ­
gu swej podróży. Przedewszystkiem trze­
ba się s t a ra ć  o zatwierdzenie przez 
miejscowe władz* dokumentów oso­
bis tych umożliwiających wyjazd. Władze 
sowieckie umyślnie  w y na jdu ją  w tym kie- 
r u n s u  różne trudności i udaje się je  n a j ­
częściej u sunąć  za  wstawiennii 'wem 
Konsulatu polskiego, pociąga je d n a k  za 
sobą dużo czasu, i u ieraz pozwolenie na 
powrót do k ra ju  o trzym uje  się dopiero 
po upływie roku od chwili rozpoczęcia 
s ta rań .

Jeden z repatr jan tów , powróciwszy
niedawno do kraju, w nas tępu jący  sno- 
sób opisuje pr ebieg swej pudióży: W y­
jech a l iśm y  z W itebska dn. 16 września 
4 - t y n  eszalonem. Pomieszczono nas w 
s ta ry ch  wagonach to w a ro w y ch  i  prze­
ciekającymi dacham i, po 30 osób w w a­
gonie. Pociąg za w ie rT  także ładunek  
drzewa surowego i słupów telegraficz­
nych. Na każdej s tacji p rze trzym yw ano  
nas  po kilka godzin, Dodczas k tórych  
ładowne wagony wekslowały. W Orszy 
i Mińsku s ta li  my kilka dni i to oddale­
ni o parę  wiorst od miasta, bo s tae ia  
by ła  przepełniona — kom endant pocią­
gu — żyd obeh >dzii jak ieś  św ię to .  Przez 
ca ły  czas byliśmy pozbawieni gorącej 
s t raw y  i wody. Dziesiątego dnia s tanę ­
liśmy na granicy  Polski. Oczekiwały 
tam  już  oszelon.y z Syberjl ,  były  one w 
drodze od dwóch  no irzecłi miesięcy, w 
p o d o b n y c h  do naszych w arunkach.

Po przybyciu do domu zachorowałem 
z w yczerpania  1 leżę obecnie w szpi­
talu".

W iększość Polaków powracających 
do k ra ju  j e s t  n a ra ż a n a  n a  specjalne 
prześ ladow ania  ze s t rony  władz śuwioc- 
icich. Szczególnie dotyczy to księży. 
Wobec tego n iektórzy boją się wprost 
rozpoczynać s ta ran ia  o pozwolenie na 
powrót. Lepiej n e c o  jest zorganizow my 
ruch repa tr jan tów  w większych m ias­
tach .  Tek np. z Piotrogrodu zostały wy­
s iane  24 pociąg1 z uchodźcami, podczas 
gdy z Witebska, w przeciągu tego s a ­
mego czasu, wyszły zaledwie 4 ry . P ią ­
ty  eszeion z W itebska ma wyruszyć w 
zimie. S t rach  pomyśleć co czeka bied­
nych rodaków w tej podróży, w nieopa- 
lonych wagonach, którym władze so­
wieckie, pomimo zapewnień, nie w yda­
ją  ani funta chleba, an i ciepłych obia­
dów, ani naw et w rzątku  na herbatęl

Ceny w Wilnie.
7 listopada 1922 r.

Z i e m io p łó d / :  (ceny w pudach dla ła ­
dunków wagonowych) Zyto  48u0—5uOC, 
jęczmień 4Vu0—5000, owies 45u0—480o, 
grocn polny 7000— <500. zielony 10500— 
11 00. lasola  lloOo—)15u0, otręby 3200— 
33oO, mąka ,  ytl wa 8500—*800, stołowa 
7800--v000, razowa 53u0—51 0, psz nna  
0000 i50u0— 16000, 000 12000 -13o00,
00 10000— 11000, kesza jęczmienna 8o00— 
85u0, perłowa 10000-• 10500, gryczana 
I05o0— ID'00, jaglana 8800—9000. Dewóz 
słaby. Tendencja zwyżkowa. Ceny na 
targ.,: S .ano 2500—2800, kartoflu 1300— 
1400

C u k ie r  tWko w detalicznej sprzedaży: 
w kosi ach 900—1000 mk. za funt, kry­
ształ 600—650.

Tłuszcze: (Ceny na targu): Masło 
2200—2600 ink za funt, s łonina  krajowa 
I4o0—loOO, am erykańska  1600 — 1700, 
.^adło wewnętrzne 1200— 1300. szmal c 
am erykański 1400 — 1500, wieprzowy 
1700—18"0, tłuszcz roślinny 1300— 14 0.

N ao ia t :  Mlekc 450—500 mk za  litr, 
śm ietana  150 -1600, twaróg 400—450, ser 
60 0-650 .

R ynek m ię sn y  (ceny u"zędowe): Mię­
so  wołowe 8000—16000 mk za oud, ba­
ranie  11000— . 4000, cielęce 2UO0U-22UUO 
wieprzowe 251 00—40000. Dowóz słaby, 
tendenc ja  mocna.

O le j  ln iany  47000—48000 mk. za  pud, 
rzeoakow ego brak.

Len s j i  owiec 22000—25000 mk. za pLd, 
siemię lniane 9 20 0 -  9500. makuchy lnia­
ne 41)00—45i0.

D rzewo: Bale sosnow e grubości 7—8 
cali 750U0 -80000 mk za festmetr, 9 —11 
cal 85UU0—9U000, deski zwyczajne s o ­
snow e 65000—67000, kloce sosno w e  gru­
bości 20 -2 5  cm. 2o000 - /8 0 0 o ,  grubości 
25—30 cm 361)00—38UU0, ponad 30 cm. 
40000—45000, drzewo opa low e sosnow e 
7350O0—14U00O mk. za sążeń s z e ś ć , dę­

bowe 115000—120000, b rzozow e 160000— 
170000, olchow_ 150000— i60000, papie­
rów ka 2200 i0 —230000. ósm a  zapałKOwa 
50650- ■ -55000. stemple (kopalniaki) 110000 
— Ii5000. Tendencja  zw yżkowa.

P rz e tw o ry  drzew ne: T erpentyna  b a- 
ła 13000— 13500 mk za pud, żółta 10000— 
liOOO, czerwona 800C—9000, dziegieć 
czarny 3000 -  3500 żółty 2500 — 2700, 
sm oła zwyczajna 2500, sucuaj bVak, sm a r  
kołowy 2700—2800.

Skóry: Choiew; płatowe para 8000— 
8200, szeg ynow.' 7 uO — 7200, szpigiel 
wałKowy 5UU0 — 5200, pooes /w a  3501 >— 
3700, pode^zwica 3300 — 35oO, jt1 i Tu 
w yrobionego brak, szugryn 3700 — 380(» 
mk. za funt, chrom  2200- 2500 za s topę  
kwadratowa, skóry  końskiej brak, w oro­
wa 42000 — 450UU za pud, cielęca 1400 
— 1500 mk. za funt. T endencja  zw yżko­
wa. (A. W.)

G i e ł d a .

Wilno, dnia 8 listopada.
Żądano Pcwmk. T ra n z t ł c ie  

Doi. St-Z. 10025 15875 —
Kubie zł. 84500" 839u00 835000- 4 »
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Londyn: 71000 09000 69000 71001

69350
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Wb ' B. Z. 14000 11150 
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KINOTEATR „ j P O L O f t J A "
M i c k i e w i c z a  2 2U l . Dr. Mabuze dram at w 0-c u akt. we­

dług sensacyjnego m m .
N obeH a Jacąues a

reżyserja  F. Lauga W roli tytułowej W ielk iego  N iezm n eg o  niezrównany B t u t i o l f K . e i n - R o g g e . K o l o s n e  n acięc ie  akcji!! Akcja obejmuie tlo bog?te  i różnorakie ,  od pysz­
nych s , lo n ó w  arys tokra tycznych  do zaułków i spelunków  podmiejskich. Ód pełnych czaru pejzaizow do budowli o fantastycznej architekturze. Pocz. seansów: o godz 4, 5 m. 30,

____________________   7 m. 30 i 1 1-ej. W7 so bo tę  i niedzielę od godz. 2-ej.__________________________________

D z i ś  p r e m j e r a !
otw ar ie sezon u  z im ow ego!
Arcydzieło sztuki kinematograficznej!

O statn i w yraz techniki i gry, które 
przes/.ło wszystkie ekrany Europy  i 

t innej s t ron y  Wielkiego O ceuni

D o m  H  a  n  d  i o  w  o  * P  r  z  e  m  y  s  ł  o  w  y

Brada SUJKOWSCY
a

Zawalna Nr. 2
Teleton Nr. 755. Adres telegraf. ,B R A S U T \

H urtow nia towarów spożywczych i kolonialnych, oraz  win w ódek  i likierów 
—o — —o — —o — z firin pierwszorzędnych. —o — —o — —o —

H erbata  „ O r a r a g c ;  P e k o e "  oraz CEJLOŃSKA własnego importu.
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SJWE WŁOSY
} zbliżającą się s ta reść ,  ła tw o  uniknąć, 

używając farbę do  v 'łosów

juweiioi."9 9
k tó ra  będąc zupe łn ie  nieszkodliwą, barwi na tych­
miast po  użyciu siwe w łosy  na  każdy pożądany  
na tu ra lny  k o lo r  jest zupełnie  n ieszkodliwa i ł a t ­

wa w użyciu. D o  n a b y c i a  w s z ę d z i e .

P a r f i s m e r i e  c P O r ó e n t ,  y ^ r s o ^ e .

c e h :

W y i s s e y o  g a t u n k u

tr. m u s z t a r d a
mocna (w proszku) 
z fabryczną marką

f i , n v

^ i

Frankfurt na M ajnie. 
i ą a a j t i i  u  g iu j  itk itn  spo tyn czye h  I a p ^ c in y e li  m a ^d zyn a iD .

KAPELUSZE
I

m P K I  M Ę S K IE
POLECA w wielkim wyborze

E. CIESZKOWSKI0  

!
6 6 6 6 1 .  r j t M M  <46©C"» >666:5 C 9 6 6 6 C 6 6 6 'B 6

W a r s z a w a
N. Ś w ia t 53.

Kok za ło żen ia  
8« 6 .

P  3
w m

W i l n o
W ileńska t l .

Dr. m ed.

O L S E J K O
C h o ro b y  oczu. Jagiellońska 
9 —3. przyjęcia od g 4 —6 p.p.

mM i k  Meu/iuz
■ rdynator szpitala Sawicz. 
C horoby skórne  i w enery­
czne. Przyjm. od 8 —9 rano  
i od 3 —6 popoł ul. Śniadec­
kich 1 (b zauł. Ś  1 Jersl.i).

C horoby w eneryczne sy fi­
lis  i S K Ó r n e  Ul Trocka Nr 3. 

róg W iletirk ej.
Telefon 352. 

Przyjmuie od g. 9—1 i 4—7.

Ot. 13. i f i i f i
choroby płuc. gruźlica chi 
rurgiczna. P r/y jm uje  od 

8 - 9  i od 4—6 po poł
ul gen. Żeligowskiego 5—45. 

D-r. L E C I E J K O.
C horoby wewnętrzne. Spec­

jalność: żo łądkow e i płuc  
Przyjmuje codziennie oa  5-7. 

A. Mickiewicza 21 — 1.

A -  a  r f  & D  dzięki swym włas-
«»J no.ściom chemicz­

nym czyni skórę  odporną  na wilgoć, zapobiega 
pękaniu i nadaje obuwiu piękny połysk.

C z y ś c i !

P o lu  h m ń  Fmbmrnia i C i p m  Prałiiia 

A . W O J T K ! E W ! C Z
Chm . „D A N O G IE R A ls

1. B onifra terska  2 
2- O stro b ra m sk a  5/10 sk l .  14.

-oroko (P asaż  miejski). -okoea

T t E . f S H  PF iE B ., IEK1 S F JD G ł.D D F .
W arszaw a. Al. Jerozo lim ska  17. Tel. 15-lo.

poleca ze składuODDZIAŁ ELEKTROTECHNICZNY 
w arszawie:

Iterjtiji insfnlacyjnj eleMcHnicme
pierwszorzędnej jakości, w przedwojennem  

wykonaniu.

i - i  C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E ,  i —a

i ie e s -M i ‘ń M W M M e e f  9« t *  *1'» ę  ^  .

J! T O M M Z E F I .
r\u

5P.Z05R.0DP.

^Konanie sDaiiEnnc. Cuns nishle.
C z  y  < c  II

4 W arszaw a, Al. Jerozo lim ska  17. Teł. 15-16.

objąwszy jenerainą reprezentację na Polskę 

T-w a Akc. Fabryk Przewodów i Kabli 
„ A r ia d n ę * *  w Wiedniu

pcleca ze składu fabrycznego w Warszawiet

PRZEWODN. i SZNURY ELEKTRYCZNE

C E K r F A B R Y C Z N E .

l ^ s z a  W i l e ń s k a  i e c z n ; c a

c a o r ó b  z ą b i w  i j a m y  u s t n e j .

E U .Lekarza-
dentysty

u |. W ie lka  
Nr 5 6 .

P r . J  RerincsCejni
chor.  s N ó r g * e ( w e n e r y c i -  
n e ,  s y f i C i s  i m o t z ^ *  
p ł c i o w e .  9—1 4—8. US.
n i c k i e w i c z a  2 8  m .  5 .

Dr. D. hEnigsMrg
Choroby weneryczne, syfilis 
1 skórne. Ul. Mickiewicz. 4. 

i P rzy jm uje  od g. 9—2 i 4—7. 
Patrie od 4—5.

Dr. C. Koneczny
c h o / r ć t y  *«.l»ó Wyłącz­
nie u siebie od  10—12 pół 
i 4—6 i pół. Mickiewicza 11.

D r .
m e r i .

Spec. choi.  w enerycŁ ne  sy ­
filis i sk ó rn e .  W ileńska  H .
m. 1 'We|ście z  Benedyktyń­
skiego zaułka) 9 —12 j 4 —7. 
Telefon 640. 2 —2

D O K T O R  M ED . K O B IE T  A -L E K A R Z

D. Zaldow icz
z Moskwy 1 Przyjęcia 12lj2- 2  i 3f- 5

przyjmuje od g. 9 —1 i 5—8 * C horoby: koh iece oraz 
spec. w eneryczne, m o czop łc iow e, sy f ilis  i skórne.

Ul Mickiewicza (b. Ś -to  Jerska) Nr 24 m, 4

G A T U N E K  P IŁ R Y fS Z O R Z  EONY

M M M U M M  2 8 6 6 — 6 64 «-1r* 6«  t! > ^  6 6

Z a  z ł o t o ,  s r e b r o ,  p l a t y n y  p e r ł y  i b r y la n t y
płaci drożej niż wszyscy

handlowy L E O N  P O C Z T E R
Tatarska  20—17 o-oszę  przekonać się.

D - r  A .  L  I  B  O
C h orob y uszu, gard ła  i n osa  

Przyjmuje od 11-- l i  3—5. 
Zawalna 32.

D O K T O R

E, Birzowski
Chor. w ene-yczne, syfilis  
i skórne- Przyjm uje  od god. 
10—2 i 4--7 . Panie od 3—4 
pp. J a g ie l lo ń s k a  3, J  D-ra 
Rctnera m  5 (róg Mickie­

wicza u

Dr. M. OBIEZiERSKI
akuszer ja  i choroDy kobiece, 
przeniósł się ró g  Ludwisar- 
1 kiej i Bonifraterskiej Ni. 2 
P rzyjm. od 10—12 i od 5—6.

A kuszerka szawy
udziela porad  P rzy jm uje  )a 
0 rano g o  7 wiei z . Mickie­

wicza 46—6.

' 7 r r , , K  tymczas zaśw 
’ Piotra H ry ho ro -  

wicza wyd. przez grtiinę Dzi- 
winiszs. umeważ. się.

7 r f l ł h  szkolną  Wi-
&  t o ‘ la Ł ukaszew i­

cza na II kl. gimn. J Lele­
wela. Łask. ina l .  uprasz o 

zw ro t do gimnazjum,

Qlfl-ari7 d yplum instyt. Rolr. 
Uill flllA. Pmaw. Nr. 1342 i 
metrykę urodź. Jana  T om a 

szewskiego, umeważ. się.

SSiradz, pod"ni' do s,a_

D i  i D I T D l i D  n I E  Z  U A
POWROC1Ł do zwolnieniu 
z wojska. C horoby w ewnę­
trzne. Soe'-jalnie płucne. G a r­
b arska  5 —3. Od 1—2 5—1.

7 C P V  sztuczne,korony, 
A -L , 1J  I  mostki
Przeróbka źle wstawion.zębów

U. Min kier
U T tleń sik a  2 T - 7 .

Reparacie wykon, w ciągu 4 g.

Do wielkiego
handlu futer p o t r z e b n a  r u ­
ty  n o  w a m  s p r z e d a w *  
c z c y n i .  Zgł. się oo hmra 
oglosz. S. J j t a n a ,  Niemiecka 

4, telef. 222.

do
rostwa, metryki i 

mue dukurnenta  Jauwigi i 
Stefanji Klimowicz. S tą ro -  
G rouzieńska  6—8, uniew aż­

nia się.

M ieszkanie
front, I piętro w cen trum  
ustąpię. Biuro A grokom .s ,  
ul. Orzeszkowej 11, m. 25, 
 od goaz. 12 —3

Sprzejajs szala
do ub iam a i oeait sza, i Por­

tow a 19 m 6.

aasigp.r- alr n»ższkanie
i sp rz .d  łó żk o  z m ateracem  
i .nne rzeczy. Można o d ­
dzielnie. Dow. sie w biurze 
ogł. S. Ju tana .  Niemiecka 4, 

tel. 222.

P o trzeD n y ph0rolite£ru
pierwszorzędnego w Wilme. 
Wymagana z ia jo m o ś ć  ,ę z 'r- 
ków obcych Wiadomość W i­
leńska  37—54, od godz. 4—5 

dziś i jutro.

K u p u j ę  k s i ą ż k i  w_ ro ­
syjskim języku: wspan ał«  
wydawnictwa, en cyk lop , 
słow niki i t. p. Wiino, Tro­

cka 4, m 1.

Biura Kauczycislslii!
M a l w i n y  B n g i ń s k i e j

poleca nauczyciel' , nauczy­
cielki, cudzoziemki, bon) 
wychowawczynie etc., ul. Ja ­

giellońska. 7—8.

DRUKARNIA

„ M  O  T U  S ‘ *
WI..NO, WIBUA « .

W y k o n  ywfc
szybko 1 stfc-
rannie wszel­
kie r o b o t y
w z i k r i r
d r u k t r s t w r

i w c h o a z ą c e

- r

Wydawca Dr. Tadeusz Dembowski Drukarnia „Motus" ul. Winlka 42.
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